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Z B e r l i n a ,  dnia 5. C zerw ca .
Zawiązało się In tow arzystw o w celu w y b u ­

dowania na akcye wielkiej p iekarn i ,  w skutek 
czego chleba w um iarkow ańszych  cenach ubo ­
gim dostawiać będzie można. K ażdy  członek 
bierze za 1 0 0  talar, akcyi nie roszcząc sobie 
praw a do prowizyi. O b y  ten p iękny  p rzykład  
i w innych miastach znalazł n aś lad o w c ó w ! — 
K o lo ń sk o -M in d e n sk a  kolej żelazna jeżeli nie­
przewidziane nie zajdą p rze szk o d y ,  w r. 1 8 4 7 .  
ukończoną  zostanie. W te n c z a s  podróż  z K o ­
lonii do Berlina odbyć  będzie można w 2 6  go­
dz inach .— Z darzona przed kilku dniami śmierć 
k raw cz y k a  O tto  zranionego przez żandarma, 
wielkie tu  sprawiła w rażenie ,  ile że zmarły je­
dyną  b y ł  p odporą  swej matki.  P rzypadek  ten 
policyj naszej nie mały zgotuje am baras.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30 .  M aja.

P og rzeb  jednego człowieka rzadko pew n ie  
ty le  p rzejm ujący wplywr na całe w y w ar ł  ży­
cie i ruch  s to l icy ,  co dziś się odbyw ający  L a-  
łilla. I z b y  n i e  m a j ą  p o s i e d z e ń ,  odczy­
ty wszelkiego rodzaju  spoczyw ają —  tern w ię ­
kszy natomiast ruch  postrzegać się daje od sa­
mego rana w ulicach. W s z y s tk o  ciśnie się ku

ulicy St. H o n o re  i kościołowi św. R o c h a ,  a lbo  
na bu lw ar  W ło ch ó w  i ulicę Lafitte ,  gdzie mie­
szkał nieboszczyk i k tórej itnie nadał. W  tęż 
stronę s tudenci i robo tn icy ,  z miejsc, gdzie się 
z b ie r a l i ,  tysiącami dążą w dług ich ,  ścisłych 
szeregach, w spokojnej wym ierzonej postaw ie 
—  tamże pelta się tłum paryskiej ludności i n a  
długi czas przed godziną wyruszenia pochodu  
nadzw yczajny  tłok na bulw arach się porusza, 
a przecież ani miejscy s ierżanci,  ani gwardyści 
m unicypalni nie zjawili się w większej liczbie, 
jak to się dziać zw ykło  w podobnych  okoli­
cznościach, k iedy w iększy  tłum ludu  się zbie­
ra. Ma bulw arze des Italieus od ujścia ulicy 
C haussee  d ’Antin aż do ulicy Lafitte w zd łuż  
szerokiej drogi na po ja zd y ,  stoi szwadron gw ar-  
dyi m unicypalnej,  szw adron  garnizonującego 
tu  3go  pu łku  dragonów i batalion 2go p u łk u  
piechoty  lekkiej. W  samej ulicy Lafitte w p o ­
bliżu dom u zmarłego i w części R u e  de  P ro ­
vence stoi kilka batalionów 71go  i 2 3 g o  pułku 
liniowego. T łum  w całej tej dzielnicy z ka­
żdą chwilą rośnie. U kazują się inne oddziały 
w o jska ,  m iędzy  temi jeden batalion 4 7 .  pu łku  
liniowego zmierza przez ulicę Richelieu na plac 
K arusse lu ,  w ar ty  p rzy  Tuillerjach i wszędzie 
podw ojone. Postawa lu d u ,  naw et robotn ików  
i s tu d e n tó w , spokojna i poważna.

Dwónasta godzina. —-  G łówne w ejście do 
kościoła S t.R oche ozdobione jest wielką czarną 
draperią w  kształt namiotu z  pysznym  obrzu-
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tein fałd i srebrnem bram ow aniem ; górę ,  p o ­
n ad  właściwym wchodem , oglądasz rzymskie 
L (L a f i t le )  ze srebra. W n ę t r z e  kościoła całkiem 
kirem w yłożone i suto oświecone. W  chórze 
n a w y  kościelnej wznosi się katafalk , na którym 
będzie  stała trum na ,  ponad  tern rodzaj balda­
chimu sięgający sufitu. K ościół zamknięty, 
aż  do nadejścia żałobnego orszaku. Idąc  na 
b u lw a r  Italiens, spostrzegem pojazd dw orsk i 
k ró la  dążący do  dom u nieboszczyka , w  nim 
ad ju tan t  J .  K. M. Parow ie  i deputowani jadą 
przez  Ghaussee dlAntiu na ulicę P rovence ,  a 
Ztamtąd do  hotelu Lafitte. Tamże udaje się 
i  b ióra Naliouala deputacya obiorców miasta 
R o u e n , k tó re  Pana Lafitte depu tow anym  mia­
now ało . N a  bulw arach z bezustannym k rzy ­
kiem liczne indyw idua b ro u zo w y  medal z p o ­
piersiem Lafitta na przedaż wystawiają, Bal­
k o n y  i okna wszystkich piętr  zapełniają się cie­
kaw ym i.

Pół do drugiej. —  W ła śn ie  pochód żałobny 
zb l iży ł  się do kościoła St. Roche. Porządek  
w  nim nas tępny. Na czele 2  bataliony gwar- 
d y i  na rodow ej ,  po nich G enera ł  T ib n rce  Se- 
bastiani,  kom endant Isze'j dyw izyi poprzedza­
n y  od  pikietu d ragonów ; praw ie bezpośrednio  
za  nim w óz ża ło b n y ,  z obu  stron o toczony 
p o tró jn y m  rzędem dw óch batalionów  71  go i 
2 3 g o  pu łku  liniowego, a w śród  nich postępo­
wali pa row ie  i depu tow an i,  przed wszystkie- 
mi zaś rodzina Lafitta ,  dalej reszta znakom ito­
ś c i ,  cz łonkow ie stauu kupieckiego i domów 
b a n k o w y c h , kilka set osób w m undurach  gwar- 
d v i  narodow ej ild. R obo tn icy  i studenci p rzy ­
łączą się do orszaku  dopiero w czasie pow ro tu  
z  St. Roche. Ceremonia po trw a pewnie z go­
d z in ę ,  lak ,  że orszak w y ru szy  dopiero  kolo 
godziny  3cipj na cmentarz pere  Lachaise ,  gdzie 
w ątp ię  czy stanie przed pół do piątej. W s z ę ­
dzie na jw iększy  porządek  i spokojność.

Pół do piątej. —  D opiero  po  trzeciej w y ru ­
szył ża łobny  orszak f. St. Roche. O  ogromnej 
jego długości,  aby  dać w yobrażen ie ,  dość p o ­
w iedzieć,  że zajmował całe b u lw a ry ,  ulicę 
Richelieu  i St. H onore  aż do rzeczonego ko ­
ścioła. D w a szw adrony  gw ardyi municypalnej 
o tw ie ra ły  g o ,  za n iemi 2  szw. dragonów , po 
tera 2 batał.  2go lekkiego i 23go  liniowego 
p u łk u ,  dalej bat. 2go legionu gw. nar. ,  po tern 
w  czterech pojazdach jechało duchow ieństw o 
i  wóz p og rzebow y  o toczony  z każdej s trony  
3 rzędanp piechoty j hono row ym  oddziałem gre- 
n a d y e ró w  gwar. nar. M iędzy temi szeregami 
w ojska  postępowali najbliżsi krewni i pow ino­
w ac i ,  parow ie  i depu tow an i,  k tó rych  aa  kilka

set liczono, deputacya obiorców  z Rouen, kilka 
tysięcy nie w służbie będących  gwardzistów n a­
rodow ych  , wreszcie studenci i ro b o tn ic y , z 
chorągwią tró jko lo row ą,  obwiązaną czarną k re­
pą, Za tymi trzy  królewskie k a re ty ,  lokaje 
w liberyi uroczystej z obwiązkami krepoweini, 
kareta Księżnej Orleans w  imieniu hr.  Paryża, 
i 14  innych pojazdów, Poczem znów  jeden  
batalion 2go legionu gw. n a r , , batalion gw ardyi 
municypalnej pieszej, bat. 7 0 .  i 71 .  pu łku  lin., 
jedna ba terya  a r ly le ry i ,  2 szw adrony  gw. mun. 
i wreszcie 2  szw ad ro n y  uzarów. W szy s tk ie  
chorągw ie,  tak wojska liniowego jak  gw ardyi 
nar, miały żałobne k r e p y ,  i rękojeście szpad 
oficerów nią przysłonięte  były . M iędzy  d e p u ­
towanym i uw ażano mężów wszelakiej opiuii, 
panów  T hie rs ,  D u p in ,  Sauzet,  S alvandy , Lia- 
d ie re ,  A ra g o ,  G ustave de B eaum ont,  O dilon  
B a rro t ,  B e r ry e r ,  i jeźli się nie mylę , kilku  
ministrów. Massa w idzów  tłoczących się po  
tro toarach b u r lw aró w  wynosiła niezawodnie kil­
ka  kroć stotysięcy. Powietrze od kilku dni zimne, 
dżdżyste  lub po n u re ,  wyjaśniło  się ko ło  go­
dziny l s z e j  z południa. W ą tp ię ,  czy  orszak 
dostał się p rzed pół do 6le'j na cm entarz ,  leżą­
cy  w  najodleglejszym końcu  miasta; pew no 
noc zapadła nim uskrom niono się z ceremoni­
ami pogrzebow em i, liczncnji przemowami itd. 
M am  nadzie ję ,  iż ju tro  będę  mógł ci donieść, 
jako wszystko odby ło  się spoko jn ie ,  bez za ­
kłócenia porządku. Dzienniki radyka lne  i le- 
gitymislyczne rozwinięcie tak wielkiej siły w o j­
skowej tłumaczyć będą mniej chęcią oddania 
czci czciom zmarłego, jak  obaw ą przed p o r u ­
szeniem ludu. Ze tern mało teraz dokazać m o­
żna, dobitnie ludność paryska dzisiaj dowiodła.

O  przyjęciu p ro jek tu  do p raw a o więzie­
niach, tak się w yraża  C o u r i e r s  f r a n c a i s :  
»Izba już w yrzek ła :  k odes  ka rn y  pana T o c -  
qucville zrzucił kodes  karny  N apoleona. T ry u m f  
jest zupełny, musiał nawet zwycięzców  zadzi­
wić. 2 3 1  przeciw  1 2 8  głosom dały  zw yc ię­
stwo s tronnictwu pensylwańskiemu. Pobic i  
w  rozpraw ach  Am erykanie Izby, mogą się po ­
cieszyć przynajmniej materyalnem  zwycięstwem 
glosowania. W ięc e j  im dano jak śmieli się sa­
mi spodziewać. Dla tego, kto nie zna jak wielką 
ro lę  grają w spraw ach ludzkich namiętności i 
próżność,  temu ten w y p ad e k  mógłby się zdaw ać  
nieprzewidzianym. M y  jednakże  nie dziwimy 
sic. Zw ycięztw o reform y więzień zapewniła  
koałicya miłości w łasnej panów  Tocqueville 
i B eaum on t,  k tó rzy  niczego nie zaniedbali ,  b y  
Izb y  głos dla swego p ro jek tu  uzyskać. Ze swe’j 
s t rony  pan Duchatel p rz y b y ł  im w pom oc i od-
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dał im na ich usługi falangę m iu islcryalną. S łu ­
żebność środka zrobiła p o ło w ę , a przy jacie lska 
życzliw ość lew ej s trony  zapew niła d rugą p o ło ­
w ę zw ycięztw a.

Pojm ujem y, że k raj dziw ić się m usi, w idząc 
w ychodzącym  zw ycięzko  z u rny  p ro jek t do p ra ­
w a ,  k tó ry  nie umiał naw et b ron ić  się na try b u ­
n ie ; k ra j zachow uje sw oje parlam en tarne illu- 
z y je ,  nie w ie , ze g łosow anie m oże zostaw ać 
w  sprzeczności z rozpraw am i, że umieją zmie­
n iać n ęd zn y  ołow  na czyste złoto, i z niedo­
rzeczności w czorajszych rob ić  ju tro  św ięte p ra ­
w a. A jednakże tak się rzecz ma. Ju ż  to  n ie  
w  czasie rozpraw  pub licznych  rozstrzygają się 
lo sy  pro jek tów  do  p r a w a , ale w nam ow ach ko ­
ry ta rzo w y c h , w  u łudach salonów  m inisteryal- 
n y ch  po trzeba  szukać p rzy czy n  tych  nagłych 
zm ian , k tó re  są pow odem , że ludzie w ątpić p o ­
czynają  o rep rezen tacy jn y m  system acie. T eraz  
tak  się podróżu je  za sw ojem  praw em  jak  kie­
d y ś  podróżow ało  się za swoim  handlem ; um ie­
szcza się sw ój system  jak  się um ieszczało tow ar, 
o trzy m u je  się gałkę w Izb ie jak  głos w  ak a­
dem ii. P ro śb y  i odw iedziny  są dziś pierw szą 
podstaw ą w pływ u parlam entarnego. P osiedze­
n ie dnia 19 . uśw ietniło  try u m f praw odaw czego 
p rzem ysłu  nad  rozum em  i ta lentem . C óż to  
sz k o d z i, miłość w łasna panów  de T ocquev ille , 
d e  B eaum ont i D uchatel nie poniosła k lęsk i, a 
zatem  dla nich b y ło  dosyć.

Z  d n i a  3 1 .  M a j  a.

G aze ty  o p p o zy cy ju e  zażaleń Pana T hiersa, 
z  którem i tenże na wczorajsze'm posiedzeuiu 
Izb y  D epu tow anych  pod  w zględem  m niem ane­
go zaniedbania in teresów  francuzkich na M o n ­
tev ideo  w ystąp ił, dalej nie rozw ijają. D o k ła ­
dniejsze odparc ie  onychze i odpow iedź na głó­
w ne przez Pana Thiersa poruszone p y tan ia  o b e j­
m uje dzisiejsza P r e s s e ;  a rty k u ł jej w y p ły u ął 
Zapewne z pod  pióra m inisteryalnego i z p e ­
w nością p rzypuśc ić  m ożna, że ośw iadczenie 
M inistra sp raw  zagran icznych  dane dzisiaj w ie- 
czorem  w Izbie D epu tow anych  podania tej ga- 
Ze,y  potw ierdzi.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 3 1 . M aja.

Stand ard , dziennik m in isterya ln yośw iad cza ,
I2 ,.u^z'e ôna p rzez niego za parysk im  P atrie  

* |° rn in g  H erald  w iadom ość o w padnięciu  
niełaskę X. Jo in v ille , jest zupełn ie bezzasa- 

mć? • >>Jesteśn)T  upow ażnieni do  ośw iadczenia, 
c i e T  S ,a n d a rd > co fez czynim y z n ieudaną po- 

mil^ 'Ł e  *8°da w  k ró lew skiej francuzkiej fa- 
11 na chw ilę u ie ty } a zakłóconą ani p rzez

«gniew« najjaśniejszego je j naczeln ika , ani też 
p rzez "uraźliwośćcc ze strony  w alecznego K się­
c ia , je j dum y i ozdoby . W ię c e j nie m ożem y 
pow iedzieć , bez przekroczenia g ran ic , k tó re  
w  naszych przynajm niej oczach są św ięte.

M orning  P ost zapow iada odw iedziny K ró la 
F rancuzów  na ostatnie dnie W rześn ia  i dodaje, 
że K ról w yląduje w  Portsm outh  z św ietnym  
orszakiem ; M arszałek S ou lt nie będzie mu p rze ­
cież tow arzyszy ł, gdyż jak o  p rezy d en t r a d y  
u ie  m oże opuszczać P aryża w  n ieby tuośc i K róla.

W  Portsm outh  leżący o k rę t lin iow y  o 1 2 0  
dzia łach , »Sf. Vincent**, odeb ra ł w czoraj ra n o  
n ag ły  rozkaz w yjścia na m orze , a b y  o k rę ty  
kupieck ie ju ż  od 6 tygodn i dla w schodnich w ia­
tró w  do  kanału  wuijść nie mogące o p atrzy ć  
w  żyw ność i w odę.

G a l i g u a n i  M e s s e n g e r  d. d. P a ry ż , d. 1. 
C z e rw c a , donosi że N . C esarz  R ossy jsk i d. 3 1 . 
M aja  do  L o n d y n u  p rzy b y ł.

G azeta P o w s z e c h n a  P r u s k a  o  a rtyku le  
D z i e n n i k a  S p o r ó w  tyczącym  stanow iska 
R ossy i w  Azyi środkow ej i zw iązku w ładzców  
w  ow ych  k rajach  (k tó rego  zresztą w cale n ie  
um ieściła, n aw et ani w y ją tk am i) następu jące  
rob i uw ag i: ^P oczy tu ję  obow iązkiem  moim 
przestrzedz P a n a , żebyś podaniom  tym  nie w ie­
rzy ł. B yć  m oże, że m iędzy Y ar M oham m e­
dem i D ost M oham m edem  istotnie zw iązek za­
w a rty , ale tw ierdzenie że cała Azya śro d k o w a 
w  w ielką się połączyła k o n fed e racy ę , k tó re j 
duszą i podstaw ą ma b y ć  R o ssy a , zapew ne jest 
zawczesnem . P rzypuściw szy  naw et, że m o­
carstw o to  w  daw niejszych w ypadkach  w  H e- 
rac ie  i K abulu  udział m iało , D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  jednak  zadaleko się po su w a, rob iąc R os- 
syę  n ie jako  odpow iedzialną za w szelkie czyny  
C hana B ochary  albo Y ar M oham m eda, m ogą­
ce się stać pow odem  do zażaleń. O becn ie 
rząd  angielski nie ma p rzy czy n y  do podejrze­
n ia , ażeby  R ossya interesom  Anglii na W s c h o ­
dzie ub liżała  a sądząc pod ług  szczerości, z ja k ą  
R ossya ostalniem i czasy  m iędzy T urcyą  i P e r-  
syą pośredn iczy ła , p rzypuśc ić  nie można, żeb y  
m iała b y ć  potajem ną sp rężyną poruszeń, o k tó ­
ry ch  D z i e n n i k  S p o r ó w  praw i. W  każdym  
razie rzeczą p ew n ą , że stosunki u rzędow e mię­
d zy  gabinetem  angielskim i rossyjskim  nigdy 
n ie nosiły  na sob ie cechy  p rzy jażn ie jsze j, jak  
w łaśnie w  obecnej chwili.

N i e m c y .
B A W A R Y A . K orresponden t N orym berski 

donosi z M onachium , że C esarsk o -ro ssy jsk i 
pose ł tam eczny , de S ev e rin , w dniu 3 0 . M aja 
w y jechał do K issiugen , ab y  tam że poczyn ić
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należne przygotow ania  na przyjęcie Jego  C e ­
sarsk ie j Mości Mikołaja .

W ł o c h y .
Z R z y m u .  —  N adzw ycza jny  dodatek do 

augsburskiej gazety pocztow ej z dnia 2 o .  M aja 
zaw iera  okóln ik  Ó jca  świętego pisany w łaciń­
skim ję zy k u  do  wszystkich p a t ry a rc h ó w , p r y ­
masów / a r c y b i s k u p ó w  i biskupów w  sprawie 
do tyczącej się stow arzyszeń biblijnych. W  p o ­
czątku  p o w ia d a ,  iż do forte lów , jakiemi n ie­
kato licy  w yznaw ców  religii rzymsko-katolickiej 
o d  praw ego chcą odwieśdź kościoła, głównie 
należą biblijne stow arzyszenia,  które założone 
najprzód w Anglii,  ztąd się na wszystkie  kraje 
rozpos ta r ły ,  pismo święte, na wszystkie język i 
t łu m aczo n e ,  w  l i c z n y c h  exemplarzach bez 
różnicy pom iędzy Chrześciauami i niewiernemi 
naw e t  rozk rzew ia ją ,  zachęcając ich do  czy ta­
n ia go bez  wszelkiej nauki i pomocy. Dalej 
p rzy tacza pow ody  z pisma świętego, iż takie u- 
zvw anie biblii pomiędzy nieuczonymi jest zgu- 
bnern ty lko  i szkodliwem , i broni kościoł ka- 
tolicki i stolicę papiezką p rzeciw ko zarzutom, 
ja k o b y  ta zakazywaniem  czytania biblii chciała 
utwierdzió swą jjowagę. T y lk o  fałsze, b łędy 
i o d m ia n y , jakich się częścią u m yśln ie , częścią 
mimowolnie L u te ran ie  i Kalwiniści w i ustano­
wieniu textu dopuścili ,  spow odow ały  papiezów 
do owego polecenia czytania biblii w tych tylko 
w ydan iach ,  k tóre  w ysz ły  staraniem najznako­
mitszych teologów katolickich, uwagami ojców 
kościoła opatrzone. D la  tego w zyw a wszys­
tkich a rcyb iskupów , b iskupów  etc. e tc . , ażeby 
wspólnie ze stolicą apostolską s ta ra ły  się zw ró ­
cić uwagę w yznaw ców  religii katolickiej na 
s id ła ,  jakie na nich stowarzyszenia biblijne sta­
w ia j ą  —  W z m ia n k u je  i o dążności takich sto­
w arzyszeń ,  mającej na celu rozpowszechnienie 
tłómaczeń i obrócenie w  niwecz usiłowań mis- 
svonarzy  katolickich. Ostatniemi czasy zw ró ­
ciły wzm iankow ane tow arzystw a,  mianowicie 
założony w  now ym  Y o rk u  »związek chrześci- 
a ń sk i ,« sw e o k o  na W io c h y ,  a nawet na samo 
miasto R z y m , chcąc za  pomocą kilku W ło ch ó w , 
ży jących  za  gran icą ,  tłumaczenia biblii i inne 
zgubne dzieła tamże rozpowszechnić. Chociaż 
żadne ztąd stolicy św. P io tra ,  na której C h ry ­
stus swój wiecznotrwały kościół zb udow ał  nie 
zagraża n iebezpieczeństw o. Ojciec św. przecież, 
będąc  odpowiedzialnym za zbawienie wiernych, 
widzi się w potrzebie zapobieżenia krzewiące­
mu się złemu. Zaczern po dostateczne'in roz­
ważeniu rzeczy w kollegium k a rd y nalskie'm, 
rzuca O jciec św. opar ty  tak na  sw ych  poprze- 
du ików , jak  ua  własnej p o w ad z e ,  klątwę i

anatemat na wspomniane tow arzystw a biblijne 
mianowicie na  «związek chrześciański;« ktc 
jakkolw iekbądź ich zamiary pop ie ra ,  staje się 
w innym  ciężkiego grzechu przeciw B ogu i ko- 
ściołowi, a dawniejsze postanow ienia ,  tyczące 
się w ydaw ania  i czytania pisma świętego tudzież 
zakazanych książek niniejszem obostrzone z o ­
stają. Biskupi przeto winni ten rozkaz ludow i 
obwieścić i w yjaw ić ,  p rzes trzed  go od wszel­
kich  styczności z tpjnemi tow arzystw am i,  bi­
blie rozpowszechnione niezwłocznie skonfisko­
w ać ,  zbłąkane owce napomnieniem i nauką na  
p raw ą  sprowadzić d ro g ę ,  i starania swe paster­
skie  naw et do  uwodzicieli rozciągnąć. U siło ­
wania kościoła będzie niezawodnie i w ładza 
św iecka ,  mianowicie książęta włoscy, popierać, 
bo  im na zniweczeniu p lanów sekciarskich wie­
le zależeć będzie. —  Doświadczenie już dawno 
p okaza ło ,  iż najskuteczniejszym środkiem ku 
odwiedzeniu ludów od winnej monarchom w ier ­
ności i posłuszeństwa jest obojętność w rze ­
czach religijnych i tak nazw ana wolność sum ie­
nia. W s z a k ż e  i am erykańscy  sekciarze »zwią-> 
zku  chrześciańskiego« wcale się z tern nie tają, 
iż mają nadzieje wyw alczenia politycznej w o­
lności W ł o c h ,  uzyskaw szy  w przódy  dla każde­
go z ludu  w o ln o ść  w ykładania  pisma świętego 
i ową tak nazwaną wolność sumienia. K ończy  
się okólnik w ezwaniem książęcia apostołów, 
św. P io tra ,  przenajświętszej P an n y  i innych 
św ię tych ,  tudzież błogoslawieńslwein apostol- 
skiem dla wszystkich p ra ła tó w , księży i świec­
kich. —  D atow any  z d. 2 8 .  Maja 1 8 4 4 .

G r e c y a 
Z A t e n ,  dnia 2 1 .  Maja.

G azety  minisłeryalne w spominają o tajne'in 
tow arzystw ie ,  W i e l k i e m  b r a c t w i e ,  zmie- 
rzającem do połączenia z G recyą  innych je­
szcze do T u rc y i  należących a przez G re k ó w  
zamieszkałych prowincyi.  Bez wątpienia chcą 
ow e dzienniki dowieść gorliwości, z jaka w szy ­
stko odpierać usiłują, coby  ty lko obcym  m o­
carstwom pow odem  podejrzenia i nieukonten- 
towania stać się mogło. W s z a k ż e  cały ten spi 
sek jest jeszcze tajemnicą a gazety oppozycyj 
ne  albo wcale mu zaprzeczają, albo rzecz w y ­
stawiają jako  ideę nic n ieznaczącą , w y le g ł  
w  głowie kilku zagorzalców; p rzy tem  zwalcza 
ją dom ysł,  ja k o b y  pew ne wielkie mocarstw*: 
b y ło  sprawcą tych tajnych zabiegów. — W szak  
że kilku oficerom falangi, osobliwie P e r r h a b o s  

owi i Valenzas’ow i,  k tórzy  nad granicą p rze‘
by w a li ,  dano rozkaz ,  aby  niezwłocznie do sto '

licy wrócili.
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H  a  j  t y .
Z  P a r y ż a ,  d u ia  3 1 .  M aja .

R o z p rz ę ż e n ie  i zam ieszau ie  n a  H a j t i  s to so ­
w n ie  d o  n a d esz ły ch  tu  dzis iaj d on ies ień  z d u ia  
2 9 .  K w ie tn ia  d o  n a jw y ższeg o  d o c h o d z ą  s to pn ia  
t a k  d a l e c e ,  że  o be cn ie  za ję c ie  w y s p y  p rz ez  
A d m ira ła  f r an zu sk ieg o  d e  M o g e s  za b a rd z o  do  
p r a w d y  p o d o b n e  p o c z y tu ją .  W s z e l k i e  w ę z ły  
p o r z ą d k u  i ka rn ośc i  w  w o js k u  ró w n ic  ja k  w  ad -  
m in is tracy i  z e rw a n e .  J u ż  s p ra w o z d a n ie  z  d. 2 7 .  
K w ie tn ia  z N o w e g o  Y o r k u  p o tw ie rd z a  c a łk o ­
w i te  z w y c ię z lw o  C z a rn y c h  n a d  M u la tam i i w o j ­
sk iem  r z ą d o w e m ,  d o d a je  o ra z  d o  ud z ie lo ne j  
ju ż  w iad o m o śc i  o  ro z p ro s z e n iu  sił z b ro jn y c h  
P re z e s a  p o t r z e b u ją c e  je szcze  p o tw ie rd z e n ia  p o ­
d a n i e ,  że H e r a r d  d o  P o r t - r e p u b l i c a i n  uszedł,  
że  je d n a k ż e  tak  p rzem ag a jące  s i ły  go ścigają, 
iż się tam z a p e w n e  d ługo  n ie  u t r zy m a .  A d m i­
ra ł  f r an cu zk i  u w a ża jąc  b ieg  w y p a d k ó w  stał p o d  
ó w c z a s  z  trzem a  fregatam i p r z e d  P o r t  R e p u b l i -  
c a i n ,  a b y  s to so w n ie  d o  o ko licznośc i  działać. 
N a  p o łu d n iu  p o w s ta n ie  c o ra z  śmiełe'j czoło  p o d ­
nosi ło .  J e a n  J a c q u e s  A c a o s ,  sz e f  p o w s ta ń c ó w  
z  A ux  C y e s ,  p o d  n azw isk iem  J e a n  J a c q u e s  II. 
p r z y j ą ł  p o d o b n o  ty tu ł  K ró la .  P r z y w ó d z c a  r o ­
k o sz a n  w  J e r e m i e ,  J e a n n o t  M o l in e ,  p rz e s ta ł  
n a  m nie j  s z u m n y m  p r z y d o m k u  g ło w y  w ła d z y  
w y k o n a w c z e j .  R a n d y  jego  w  im ien iu  w sz e c h ­
w ła d n e g o  lu d u  w ogólnośc i  i W ie lk ie g o  sęd z ie ­
go  Salom ona I. w  szczególności miasta  p o d  m oc  
sw o je  z a g a rn ę ły .  W  piśmie w sp o m n ian eu i  n ie  
p o jm u ją  n ie c z y u u o śc i  H e r a r d a ,  k tó r y  w sze la ­
k o  s to so w n ie  d o  tego p ism a ciągle je szcze  s ta ł  
w  p o z y c y i  sw e j  p o d  A zuą  w 7 0 0 0  w o jska ,  
z  k tó re m  w p ra w d z ie  p rz e c iw  m o c n o  o b w a r o ­
w a n e m u  St. D o m in g o  i jego l iczny m  o b ro ń c o m  
n ic  d o k a z a ć  n ie  m o ż e ,  k tó r e b y  je d n a k ż e  w y ­
s t a r c z y ło  a b y  p o ru sz en ia  n a  p o łu d n iu  i p ó łn o c y  
w  z a ro d a c h  p rzy t łu m ić .

Rozmaite wiadomości.

Z  L w o w a ,  d .  2 8 .  M a ja .  —  W  p rzesz łą  
S o b o t ę ,  t. j .  dn ia  2 5 .  M aja  1 8 4 4 .  o d b y ło  się 
tu  w e  L w o w ie  u ro c z y s te  po św ięcen ie  n o w o  w y ­
b u d o w a n e g o  p a łac u  a r c y b i s k u p a  o b rz ą d k u  ł a ­
c ińsk iego .  —  P o d c z a s  o s ta tn ich  Irzech  tyg od n i ,  
w  k tó r y c h  E x ce le n c y a  J .  W .  n a jp rze w ie le b n ie j -  
s z y  J M C .  X. A rc y b is k u p  P r y m a s ,  z  p o w o d u  
o d b y w a n e j  w  c y r k u le  c z o r tk o w s k im  w iz y ty  
k a n o n ic z n e j ,  nie b y ł  w e  L w o w ie  o b e c n y ,  p o ­
s tą p i ły  r o b o t y  o k o ło  te g o ,  n a k ła d e m  i u s i lno -  
ścią tegoż J M C .  X .  A rc y b is k u p a  z  fu n d a m e n tu  
n o w o  w y s ta w io n e g o  gm achu ,  p o  d w u le tn iem  b u ­
d o w a n iu  d o  tego k r e s u ,  iż mógł b y ć  d o  zam ie­

szkan ia  g o to w y ;  i w  sam ej r zecz y  p a ła c  ten  p ró c z  
p ię t r a  d rug iego  u rz ą d z o n y  ju ż  został n a  p r z y ję c ie  
sw ego  d o s to jn e g o  w łaściciela  i tw ó rc y ,  z a ra z  p o  
J e g o  p o w ro c ie  z  p o d r ó ż y  aposto lsk ie j .  U w i e l ­
b ien iem  p rz e ję te  d la  sw eg o  ty le  o  p rz y sz ło ść  
A rch id y e c e z y i  t r o sk l iw e g o  nacze ln ika  i a r c y p a -  
s te rza  d u c h o w ie ń s tw o ,  w ra z  z licznie  z g ro m a-  
dzon em i ró ż n y c h  c. k .  W ł a d z  rz ą d o w y c h  u r z ę ­
dn ik am i i miasta L w o w a  o b y w a te la m i ,  tudz ież  
uczn iam i o b u d w u  s e m in a ry ó w ,  oczek iw al i  p r z y ­
b y c ia  d o s to jn e g o  a r c y p a s te rz a ,  k tó r e  oko ło  g o ­
d z in y  7 .  p o p o łu d n io w e j  w  pożądaniem z d ro w iu  
nastąpiło .  P r z y  odgłos ie  d z w o n ó w  ko śc ie ln y ch  
i m u z y k i  c.  k . p u łk u  M a r ia s s y ,  w y s ia d ł  J e g o  
E x c e le n c y a  J W .  J M C .  X .  P ry m a s  p r z e d  n o w o  
p r z y  s e m in a ry u m  o tw o rz o n y m  k o śc io łe m ,  k tó ­
r y  sw e  na j is to tn ie jsze  co  d o  o b ra z ó w  o ł t a r z o ­
w y c h  o z d o b y ,  p r z y c z y n ie n iu  się i n a k ła d o m  
tegoż w sp a n ia ło m y ś ln eg o  a r c y p a s te rz a  z a w d z ię ­
cza. W  ty m  kośc ie le  o d p ra w io n o  u ro c zy s tą  dz ię ­
k c z y n n ą  m o d l i tw ę  za szc zę ś l iw y  p o w r ó t  J .  E x ce -  
lency i ,  w  czasie  k tó re j  p o d  d y r e k c y ją  p. S e rw a -  
cz y ń sk ie g o  w y k o n a n o  z m is trzow ską  d o k ła d n o ­
ścią h y m n  k o śc ie ln y  T e  D e u m  lau d am u s .  P o -  
czem  J e g o  E x c e le n c y a  w p r o w a d z o n y  zo s ta ł  p r o -  
cessy o n a ln ie  d o  sw eg o  n o w e g o  p a ła c u ,  k tó r y  
o b rz ę d e m  k ośc ie ln y m  p o ś w ię c iw s z y ,  o d  p rz e ­
w ie le b n e j  k a p i tu ły  s w o je j ,  o d  w y c h o w a ń c ó w  
o b u d w u  s e m in a ry jó w  i o d  in n y c h  w y ż sz eg o  
r z ę d u  o só b  ż y czen ia  szczęś liw ie  d o k o n a n e g o  
dzie ła  p r z y jm o w a ć  raczy ł .  N a zakoń czen ie  tej 
u ro c z y s to ś c i ,  o d śp ie w a n a  b y ła  p rzez  m iłośn i­
k ó w  m u z y k i  k an ta ta  tak  ra d o sn em u  d n io w i o d -  
p o w ie d n a .  Z  ust i s e rc  w szy s tk ich  d o b y w a ł y  
się ż y c z e n ia ,  b y  B óg  w n a jp ó źn ie js ze  la ta  c h o ­
w ał  P a s t e r z a ,  k tó r y  w  p rz ec iąg u  lat c z te rech  
o k o ło  s to  d w ad z ieśc ia  ty s ię cy  złl. r. m. k. —  
4 8 0 , 0 0 0  z ip .  —  d la  d o b r a  sw o je j  d u c h o w n e j  
t r z o d y  pośw ięca jąc ,  z z n aczn ą  u jm ą sob ie  s a m e ­
m u ,  p o m n o ż e n ie  c h w a ły  b o ż e j ,  a  leni sam em  
uszczęś liw ien ie  w sp ó łc ze sn y ch  n a  w y łą c z n y m  
m ia ł w z g lę d z ie :  P r z y k ł a d ,  k tó r y  o d n a w ia  p a ­
m ią tkę  czasów  d w o m a  n iem al w iekam i o d  nas 
o d leg ły c h ,  gdzie  w  te j  s to l icy  n a jw ięce j  d o m ó w  
czci b o ż e j  p o ś w ię c o n y c h  p o czą tek  sw ó j  wzięło.

X . J .  G .
Z K r a k o w a .  —  T u te j s z y  d y r e k t o r  p rze d -  

s ięb ie rca  te a t ru  d a w a ł  dn . 2 0 .  M a ja  n a  B i e l a ­
n a c h  m a j ó w k ę  d la  a r ty s tó w  d ra m a ty c z n y c h  
k ra k o w s k ic h .  R a n o  p u sz czo n o  się W is łą  n a  
p ię k n y m  b a c ik u  p r z y  odg łos ie  m uzy k i  d o  teg o  
ro z k o s z n e g o  u s t ron ia .  P o  śn iadaniu  n as tą p i ły  
tańce .  P o te m  d a n o  o b ia d  na  5 0  osób, p r z y  k tó ­
r y m  spe łn iono  toas t  n a  cześć J W .  P re z e s a  i 
S e n a tu  r z ą d zące g o ,  » k tó r y  postawiwszy scenę
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na dzisiejszej stopie wzniosłego odrodzenia, stał 
się now ym  jej założycielem i przedmiotem u- 
wielbienia wszystkich K rakow ian ."  Nastąpiły 
inne toasty, czy tano  wiersze zachęcające do sta­
łego poświęcenia się scenie krakowskej,  a w szy­
stkiemu tow arzyszy ła  szlachetna w zorow a har-  
m onija ,  jakiej ty lko pom iędzy synami M uz i 
p rzyjaciółmi sztuk p ięknych widzieć można p rzy ­
k łady .  W ie c z o re m  zebrano się w rozkosznein 
miejscu zwanem S k a ł y  p a n i e ń s k i e ,  gdzie 
jeszcze ponow iono  toasty dz iękczynne , i d o ­
p iero  po  8mej godzinie rozłączono się na dwie 
p a r ty j e ,  z k tó rych  jedna  lądem a d ruga w odą 
pow róc i ły  do miasta.

Teatr Polski.

W  Piątek d. 7. C z e r w c a  przedstawiło b a ­
wiące tu  tow arzystw o a r ty s tów  dram atycznych  
z K rakow a sztukę p o d  ty tułem: » Z a r ę c z y n y  
p r z e d  f r o n t e m . "  —̂ P o r ó w n y w a ją c  nasam- 
p rzó d  wspom niane tow arzystw o z t ruppam i,  
k tó re  (u poprzednio  baw iły ,  dziwić nam się 
zaiste należy, jak dalece dotychczas publiczność 
Polska w  sądzie i wymaganiach b y ła  pobłaża ją­
cą. —  Ile zapamiętać m ożem y, tow arzystw o 
Pana  R a s z e w s k i e g o  nie umiało i nie chciało 
może poznać się na  tein pobłażaniu  i tej c ier­
p liwości,  bo  największe n iedbals two w  naucze­
nia się ro l i ,  puszczanie się samopas na dowci- 
pki i niewczesne żarciki, niestosowanie się do 
ca łośc i ,  niezrozumienie i nieprzeniknięcie roli, 
w  ogóle najgrubsze i najnieznośniejsze usterki 
raziły natychmiast każdego, kto ty lko zd row ­
sze i rozumniejsze o sztuce miał wyobrażenie. 
Z daw ało  się w  istocie, jak g d y b y  chciano do ­
św iadczyć,  jak  daleko cierpliwość naszą posu­
nąć możemy. —  Tow arzystw o  artystów  K ra-  
kow skich  zaleca się natomiast s 'arannością w 
nauczaniu się i w y konan iu  ro li ,  biegłością i 
ru ty n ą  w  je j oddan iu ,  harmonią całości,  w y .  
kończeniem po jedynczych  części gry, w  ogóle 
zdaje się w iedzieć, że w ystępu je  p rzed  ś w i a ­
t ł ą  publicznością , k tó ra ,  zobaczyw szy  nie je­
dno  za granicą,  zw ykła  wszystko m ierzyć na 
większą skalę. Publiczność ze swej s t rony  po ­
zna ła ,  iż ma przed sobą w ykończonych  a r ty ­
s tów , n ie początkujących w  sw ym  zawodzie. 
T ak  najzupełniejsze zadowolenie z je d n e j ,  do­
b r a  chęć i doskonałość z drugie'j, świadczyły 
o zobopolue'm zrozumieniu się publiczności i 
grających. —  Pomimo tego zdawało nam  się 
wieczorem dn. 7 . ,  źe szkoda tej staranności i 
tego w ykończen ia  g r y ;  bo  przedmiot w ys ta ­
w iony  nie b y ł  jćj godnym. —

P an  A ś n i k o w s k i  nie p rzysłuży ł się b y n a j­
mniej piśmiennictwu przełożeniem tej ram oty  
francuskiej,  która i co do s to sunków , i co do  
c h a ra k te ró w , i co do zawikłania i rozwiązania 
intrygi jest nam zupełnie obcą. N iechże tow a­
rzystw o przyjm ie życzliwą i serdeczną r a d ę ,  a 
do  swego dalszego repertoa ru  w ybiera  sztuki 
treści n a ro d o w e j ,  zgodniejsze z obyczajami i 
zw yczajam i uaszemi, a zatem z r o z u m i a l s z e ,  
przystępniejsze dla o g ó łu , obznajamiające go 
z dziejami, życiem i charakterem  Polskim. —  
W s z a k ż e  na  b ra k  takich sztuk skarżyć  się nie 
moze. Jeżeli  nie chcem y zby t  surow ym i b y ć  
sędziami, toć kom edye F re d rą  milionkroć więk­
szą ,  jak  w z w y ż  wymieniona ram o ta ,  mają dla 
nas w ar to ść ,  b o  przynajmniej na tle życia Pol­
skiego osnowaue. A gdzież tu fra jedye F e l iń ­
skiego, W ę ż y k a ,  Korzeniowskiego najnow sze 
p ło d y , nawet ow e lak nicsłuszuie zarzucone 
prace Bogusławskiego, D m uszew skiego , Za­
b łockiego? —  Jes t  przeto w  czem w yb ie rać ;  
a jakże się ma wznieść teatr i piśmiennictwo 
d ram atyczne? T ea tr  jest szko łą ,  a ja k b y  nie­
dorzecznością b y ło ,  po ruczyć  swe dziecko ob ­
cym , kształcić je w  cze'm inne'm, ja k  w  rze ­
czach o jczys tych , tak niestosowną jest w ym a­
gać , ażeby naród  smakował sobie w obcej s t ra ­
w ie ,  mając sw oję daleko pożywniejszą.

W sza k ze  już w y b ó r  sz tuki,  którą w  p rz y ­
szły poniedziałek na scenie naszej poraź  pier­
w szy ujrzym y, t. j. Z y  d ó w Korzeniowskiego, 
d o w o d z i , że artyści k rakow scy  i p o d  wzglę­
dem w y b o ru  sztuk publiczność polską zadowol-  
n ić potrafią a w  tym razie udziału  i wsparcia 
wszystkich klass społeczności polskiej pew ni 
b y ć  mogą. S .

Teatr pol sk i .
Dziś w  p o n i e d z i a ł e k  dnia 10. C z e rw c a :  

K om ed y a  w  4ch aktach, oryginalnie przez J ó ­
zefa K orzeniowskiego napisana, p o d  nazw ą 
Ż y d z i .

P R Z E S T R O G A .
Handlerze do inokrążący  szląscy i m agdebur­

scy uwodzili o d  niejakiego czasu publiczność 
sprzedawaniem bawełnianych i pó lbaw ełn ianych  
m atery j ,  które przez apre turę  n a b y ły  po d o b ie ń ­
s tw a do ln ianych , a sprzedając takow e udaw ali 
je  za czyste szląskie lub hollenderskie p łó tna .  
Z w raca się p rze to  uwaga Szan. Publiczności 
przeciw  jakow em u osznkaństwu.

P o zn ań ,  dnia 7. C zerw ca  1844.
 _______ ^ P  r e z e s  P o l i c y  i.

O B W IE S Z C Z E N I E .
Małe po low an ie  na po lach  miejskich z lewej 

s t ro n y  trak tu  Berlińskiego (z  Poznania  w ycho-
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dząc) a ż do rzeki W arty, t. j. na polach jednej 
części wsi Jerzyc, całej górnej i dolnej W ildy, 
Górczyna, Deinbca, Lubonia i przedmieść St.’ 
Dazarza i K olom bii, całkiem lub w trzech czę­
ściach, na czas od '24. Sierpnia r. b. do 1. Czer­
wca 1847. r. w  terminie

Oni a 12. C z e r w c a  r. b. 
przed południem o godzinie 11. w snli sessyo- 
nalnej na Ratuszu wydzierżawione być ma.

"V\ arunki w Registraturze przejrzane być mo­
gą. Poznań, dnia 20. Maja 1844.

M a g i s t r a t.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a n s k i  w B y d g o s z c z y .

Dobra szlacheckie S ł u p p y  i S t a r a  D o m -  
b r o w k a ,  położone w powiecie Szubińskim, 
z których pierwsze na Tal. 57,949 sgr. 16 fen. 8, 
a ostatnie na Talarów 21,904 sgr. 8. fen. 4 przez 
landszaftę są oszacowane, mają być sprzedane 
w  terminie

na d z i e ń  11.  L i p c a  1844 .  r. 
zrana o godzinie lls fe j  wyznaczonym w  miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego.

1 axy i wykazy hipoteczne przejrzane być 
mogą w Registraturze nasze'j.

Zapozywają się także niniejszem z pobytu  
niewiadomi wierzyciele realne i sukcessorowie 
tychże, mianowicie:

1 ) Izabella Joanna z Borowskich XVentsze- 
rowa,

2) Alexander Tomasz Borowski,
3 ) Józef Ignacy i Magdalena Amalia rodzeń­

stwo Borowscy,
4) Stanisław Komierowski,
5; Jadwiga Brigilla Teressa z Komierowskich 

owdowiała W ollszlagerowa,
6) Joanna Maryanna z Komierowskich owdo­

wiała Karmowska,
7) Xawerya Elżbieta Barbara Katarzyna Ma- 

ryanna Magdalena Anna Komierowska,
8) Tomasz Andrzej Kajetan Mateusz Onufry 

Mikołaj W alenty Ignacy Erazm Lazarus 
Komierowski,

9) Teofila Rozalia Wiktorya Sadowska.

Ankcja koni, wozów i szorów.
\V  poniedziałek dnia 1(M Czerwca zrana o 

godzinie będą na placu działowym do prze- 
dania dwa zupełnie zdrowe kasztanowate konie 
w ozow e, wałachy z długimi ogonami, 3 — 4 
cale wysokie, wóz prosty i 2 pary czarnych 
skórzanych śli, najwięcej dającym za golową  
zaraz zapłatą w pruskim kurancie,

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

Aukcja papierów i inaterjałów  
piśmiennych.

W  poniedziałek dnia 10. i we wtorek dnia 
11. Czerwca przed południem od godziny 10. 
do 1. a z południa od godziny 3. do 5. w lo ­
kalu aukcyjnym przy placu Śapieżyńskim Nr. 
2. przedawany będzie po zmarłym kupcu Lu­
dwiku M e r z b a c h  pozostały skład papierów 
i maleryałów piśmiennych w partyach najwię­
cej dającym za gotowe pieniądze w pruskim 
kurancie.

A n s c h t i t z ,
  Kapitan i Król. Aukcyonator.

Cztery konie gniade, pow ozow e, rosłe, i 
Ogier siwy, wierzchowy, Arabskiej rasy, są do 
sprzedania. Mający chęć kupienia zobaczyć jc 
może w  Poznaniu na Strzeleckiej ulicy Nr. 1. 
(Columbia) u W go G u t t r e g o :  o cenie zaś u 
właściciela na ulicy T o p o 1 o w e j Nr. 14. dowie ■ 
dzieć się można.

S p r z e d a ż  koni .
D n i a  5. L i p c a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o g o  d ż i n i e  9t  e j ,  j a k o  na d n i u  w y s t a w y  
Z w i e r z ą t  w P o z n a n i u ,  sprzedawane będą 
tamże kilka wybrakowane ogiery i niektóre 
jucznie klacze tutejszego chowu, jakoteź nie­
które młode konie pochodzące z klacz rólni- 
|-7-ych, za gotową zaraz zapłatę w Pruskiej mo­
necie najwięcej dającemu Bliższe warunki ja- 

(>tez i konie same mogą być przejrzane dniem 
wprzód w miejscu ich stanowiska w Poznaniu. 

Sieraków, dnia 10. Maja 1844.
^ J v r ó l .  P r u s k a  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

Świeżą s»tuczno trortę Selter- 
1 w in o  S z a in n a ń -

ł*nadi ^ zuowu 1 Polecają po słusznych
doznań, dnia 7. Czerwca 1844.

B i e c z y ń s k i  & S c h mi d t .

Przedax porcelany
z królewskiej f a b r y k i  p o r c e l a n y  

w  B e r l i n i e .
, Mam honor donieść niniejszem najuniżeniej: 
ze skład mój porcelany n a d s e ł k a r a i  n o w e  mi  
z wyż wspomnionej fabryki uzupełnionym zo ­
stał w jak najdobrańszy sposób.

Ponieważ znajdowanie się na aukcyi dla wielu 
osób jest nieprzyjemnem i znnidnem, urządzi­
łem rzeczy tak, iż w lokalu handlowym moim 
w  czasie jarmarku wełnianego i St. Jariskiego 
po tych samych niskich cenach, jak w roku ze ­
szłym  na aukcyi w  Hotelu Saskim, porcelana 
przedawaną będzie.

•fan. Ig. JMef/er,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

Świeży porter
poleca h a n d e l  k o r z e n i  i w i n a  

C. F. B i n d e r .

I  Wprost j e  Tryestu sprowadzoną śgś

§ najprzedniejszą oliwę Prowancką (tri/" Śg 
bornego czystego smaku) |  

H  otrzymał i poleca *
I  w całych butelkach po I Tal. 1 
I  a w  pól li u t  elkach po «•* » g r . S  
|  » .  Ii. PrSger,
S ’ przy W odnej ulicy w  domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod Ar. 30.
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R e je s tr a  gosp o d a rsk ie , 
k on tra k ty  słu żb y ,

w s z e l k i e  R a t u n k i  jnipieru i m ate-  
r y a łó w  p iśm ie n n y ch

poleca po najumiarkowańszych cenach
Jjouis Mershach,

przy N ow ej ulicy’' Nr. 14

Skład towarów i wyrobów tu­
reckich wprost z Konstantyno­
polu i Azyl P a w ł a  G e o r g i e w i c z a p r i y  
rynku starym i ulicy Wodnej M r.
M. w tloinu niegdyś Pana J o h n a ,  
poleca w y b ó r  prawdziwych szalów  kazimer- 
sk ich , chustek , materyj jedwabnych na suknie, 
praw dziw y olejek różauny, pachnidła, tytun 
turecki w  liściach jako krajany, prawdziwe taj- 
k i tureckie gładkie i pozłacane, cybuchy tu­
reckie, janczary muzyki tureckiej, oraz w iele  
innych rzeczy.___________  _

Handel materjaliiy JMiMliw&Ztt MM O!'”  
w i t z  na rogu placu Willtclmo- 
skiego Mr. 1. naprzeciw Itazaru
p oleca

przedni cukier funt po Złlp. 1., 
najprzedniejszy cukier funt po Zlt. 1. gr.3-> 
najlepsze twarde m ydło 7 funt. po Złt. 6 , 

jako też w szelkie inne tow ary materjalne po 
nader umiarkowanych cenach.______________ _

i Mj. JPodgorshl |
C  z B e r l i n a ,  w W rocław iu  i Poznaniu zr 
^  przy W rocław skiej u licy Nr. 30. Jr 
C  naprzeciwko H o t e l u  R z y m s k i e g o  
^  i S a s k i e g o

poleca swój kom pletny skład najwybor- j f  
niejszych ubiorów  m ę z k i c li łaskawym  

^  względom  Prześwietnej Publiczności.

J ó z e f  L i p i ń s k i ,  ślosarz w Poznaniu 
przy G ołębiej u licy  Nr. 5. m ieszkający, 
poleca najnowsze sieczkarnie wszelkiego ga­
tunku, przytem m aszyny do wiśni wyciskania, 
do mielenia zboża, kuchnie Angielskie, dery do  
suszarni, za najtańszą cenę z zaręczeniem.

Jest tak ie u tegoż zegar w ieżow y jak w  naj­
lepszym  stanie do sprzedania, bijący kwadrance
i godziny. ______

cjr- Najlepsze św ieże śledzie Jiiger-
heringe zwane po 1̂ - sgr., 

św ieże Elbląskie minogi po l  sgr., 
św ieże zielone pomarańcze po 1 sgr., 
duży Limb. ser śm ietankowy 2 funty w ażący  

p o 5 |  sgr. 
otrzymał J ó z e f E p h r a i m

przy W od n ej ulicy wr 1.

■JJ^T^Drugi t r a n s p o r t  Świeżych l l M u t j e S
śledzi otrzymałem i przedaję takowe jio 2 sgr., 
św ieże o p i e k a n e  S I ś l e —

ser P a r m a  za  ńs k  i funt 15 sgr., najprzedniejszą 
Oliwę P r o u a ń c k ą  kwarta 2(1 sgr., naj­
lepsze rodzenki W gronach funt 7 sgr , św ie­
że Alex, daktyle funt 6 sgr ., św ieże figi w  krąż­
kach funt 4 sgr., świeże, p raw d ziw cM M IO S lk ic  
makarony funt 6* sgr., św ieże sur (li­
nes u P/mile,  św ieże Perigord tru- 
ile  w  szkle i najprzedniejszy Brunśw. salce­
son poleca  

J ó z e f  E p h r a i m ,  W od n a  ulica N r. 1.
~r i j ] 1 1 1  < św ieże śledzie Jagerherin- 

fp f iI f r  ge zwane (po 2£ sgr.),
N ajlepsze św ieże Ma/jes śledzie |»0 1  xJi Sgr. 

u „ Strassburskie pasztety z wątró­
bek gęsich z truflami,

« k niemniej w  o l i w i e  u k ł a d a n e
trufle,

słoi-,, « sardines a 1’huile w j
kach (sztuka po t© f.), 

« <t duże i t łu s te  Klb. mi­
nogi,

w Hamb. szynki,
» salceson z ozorów  i szynek,
« Eidamski ser,
« W łosk ie  makarony (6 i 9 sgr. funt),
« ponsow e słodkie Mess. apeelcyny,

pojedyńczo jako też w  całych kistach 
otrzymał i poleca po nadzwyczaj umiarkowa­
nych cenach

MS. Mj . P r t e g e r ,
przy  W od n ej ulicy w domu szkolnym  

imienia Ludwiki pod liczbą 30.

»

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 6. C zerw ca 1844.

Sto­
p a

p rC .

N a nr. kurant.
papie-1 Roto­
rami. | w izną

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sko -m ig . obligi z r. 1830. 
Obtigi preiniów handlu morsk. 
Oldigi M archii E lekt, i N ow ej 
O bligi m iasta B erlina

Gdańska w T . . 
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

• W . X Pozuansk. 
.  .  dito
» » P russ. W schód
> » P o m o rsk ie . . ■
» > M arch. E lek .iN
- > Szlgskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D is c o u to ......................................

I PI*"
t _

3
4
3{ 
8% 
3',

3 j

ttusty ijiiilt. ser sniiewiuHuwj w m
łych  sztukach po 1 sgr., ser z ziół funt 6 sgr.

A k c j o
D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiój 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D rog i żel. M agd.-L ipsk iej _• . 
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B crl.-A ukaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-A nbaltskie 
D rogi żel. Dysscl. Elberfeld. 
O bligi upierw . Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j .............
Obligi upierw. R eńskie . . .

» od rządu garautow auc. 
D rogi żel. Berlinsko-Erunkfort. 
O bligi upierw. B eri.-F rankfort 
D rog i żel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. U. ■
» - Berl.-Szcz. Lit. -4. i B.
« » M a g d e b .-H a lb r r s t

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freih.
Obligi upierw. W roc, Szw. Fr

4
5
4
5
4
34
5 
4 
4

88,j
lOOf
1004
48

1004

102*-

1014
l o t i
991
131
12*
3

170

192

Ifi7
1044

984

98.)
984

150*
1044
128
122
130
125

1034

1004

994

994
103*
984

1014
1004
1004

134
12*

1034
191
1034


